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W tym numerze:

- wywiad z Panią Dyrektor

- opowiadanie „A Londyn poczeka…”

- WYWIAD Z NATALIĄ „RUDĄ” Z YOU CAN DANCE!
- felieton Lewika
PUNKT WIDZENIA
Tekst zredagowany w oparciu o wywiad udzielony redakcji gazetki szkolnej przez panią Dyrektor Krystynę Zasadę.

Podejrzewam, że większość uczniów niewiele wie o historii szkoły, więc chyba nadszedł czas, aby rozjaśnić wasze umysły. Poprosiliśmy Panią Dyrektor Krystynę Zasadę, aby opowiedziała 
o początkach LYKEIONU.

NA POCZĄTKU BYŁ…


Szkoła powstała w 1993 roku i początkowo była liceum humanistycznym, które zostało przekształcone w liceum ogólnokształcące o profilu ogólnym. 


Pewnie zastanawialiście się, co oznacza nazwa naszej szkoły. Otóż lykeion to szkoła filozoficzna założona przez Arystotelesa w IV w. p.n.e.

NASZE OSIĄGNIĘCIA


Mamy na koncie bardzo dużo osiągnięć sportowych (informacje o nich znajdują się 
w gablocie obok sali nr 11).

Kilka lat temu nasza szkoła wygrała łódzki turniej teatralny. Oprócz nas w finale znalazło się liceum im. K.K. Baczyńskiego, które pokonaliśmy. 

Jednym z największych sukcesów jest również wynik egzaminu maturalnego z matematyki rozszerzonej Piotrka Piotrowskiego. Nasz uczeń zdał maturę z najwyższym wynikiem w Polsce. 
97% robi wrażenie!
ŚMIESZNE ZDARZENIA


Jak to w życiu bywa, obok poważnych wydarzeń trafiają się też śmieszne. Któregoś roku 
w Dzień Nauczyciela został zorganizowany niezwykły konkurs. Nauczyciele, którym założono słuchawki na uszy, wsłuchiwali się w odgłosy wydawane przez zwierzę, które następnie musieli zagrać (tak, aby publiczność zgadła, o jakie zwierzątko chodzi). Pani od matematyki wylosowała węża. Dała 
z siebie wszystko – padła na podłogę i zaczęła wić się niczym wąż. Oczywiście wygrała konkurs. Nie było żadnych wątpliwości.

IDEALNY UCZEŃ 


Według Pani Dyrektor idealny uczeń powinien cechować się przede wszystkim ciekawością świata i indywidualizmem. Ważne jest też poczucie humoru. (
IDEALNY NAUCZYCIEL

Idealny nauczyciel natomiast powinien być sprawiedliwy i otwarty na ucznia. Ważne jest, aby nauczyciel wchodził w interakcję z uczniem i słuchał, co ten do niego mówi. 

Według Pani Dyrektor takimi nauczycielami są m.in.: Pani Szubka, Pan Jung, Pani Życka, Pani Kołacińska, i choć czasami wyrażają to krzykiem i irytacją, to dobro ucznia jest dla nich najważniejsze.

MARZENIA

Pani Dyrektor marzy o tym,  aby uczniowie szkoły znaleźli w niej swoje miejsce, swoją przystań. Ma zamiar rozwinąć ten obszar szkoły, w którym uczniowie będą mogli pokazać swoje talenty 
i możliwości. 

Miejmy nadzieję, że większość z was przebrnęła przez ten artykuł i dowiedziała się co nieco na temat naszej szkoły.
OPOWIADANIE

A Londyn poczeka…


Biegła co tchu, jej oddech drżał. Jedyne, o czym teraz myślała, to aby być przy nim. Nie obchodził jej śnieg wpadający do oczu, zdziwione spojrzenia przechodniów ani siarczysty mróz przeszywający całe ciało. Liczyło się tylko to, żeby zdążyć na czas.

Pierwszy raz zobaczyła go trzy lata temu. Wtedy jeszcze nie przykuł jej uwagi swym wyglądem. Wysoki, dobrze zbudowany brunet - nikt znaczący. Jednak gdy przyjrzała mu się dokładniej, zachwyciła ją jego ciemna karnacja i oczy, które miały odcień najlepszej szwajcarskiej czekolady. 


W błyskawicznym czasie stał się obiektem westchnień większości dziewczyn.


Przez cały ten czas był dla Magdy jak powietrze. Postanowiła ograniczać swoje uczucia do jednego chłopaka, który stał się przyczyną zawodu. Przez niego zapomniała, że na świecie istnieją faceci. Kiedyś musiało się to zmienić...


Któregoś chłodnego listopadowego dnia koleżanka wyciągnęła ją na zakupy. Zgodziła się bez wahania, wolała wszystko od siedzenia w domu.

Kiedy stanęły przed oświetlonym centrum handlowym, okazało się, że nie będą tam same – zobaczyła go – chłopaka, który nie miał dla niej zbyt dużego znaczenia.


Miał na imię Konrad. 

Po bliższym poznaniu wydał się całkiem sympatyczny.


Zakupy trwały dwie godziny - dwie bardzo miło spędzone godziny. Po wspólnym wypadzie do galerii Magda wiedziała, że będzie utrzymywać z nim kontakt. I nie myliła się. Niedługo po powrocie wymienili się kilkoma wiadomościami i numerami telefonów. Postanowili umówić się ponownie - 
w piątek. Spotkali się na meczu kolegi Konrada. Magda nie sądziła, że kiedykolwiek zafascynuje ją jakiś sport, a jednak. Udało jej się kilkakrotnie oprzeć głowę na jego ramieniu, on wcale nie protestował. Na pożegnanie dała mu buziaka w policzek – zupełnie się tego nie spodziewał. Cały weekend dzwonili do siebie i pisali SMS-y.


Ich pierwsza prawdziwa randka miała miejsce w poniedziałkowy poranek przed szkołą. Nie rozmawiali na żaden konkretny temat, po prostu prowadzili luźną konwersację. Kiedy weszli do szkoły, przyciągnęli spojrzenia wszystkich uczniów. Do końca dnia Magda musiała odpowiadać sobie na pytanie: „czy to, co się między nimi wydarza, ma jakieś większe znaczenie?”. 


Następnego dnia poszli na spacer wraz z koleżanką Magdy - Sylwią 
i jej chłopakiem Filipem. Dziewczyna odważyła się wsadzić rękę do kieszeni jego kurtki. Całą drogę szli ze splecionymi palcami. Było to niesamowite uczucie. 

Wtedy pierwszy raz usłyszała z jego ust słowo „kochanie”. Bardzo ją to ucieszyło, wreszcie miała wrażenie, że ktoś coś do niej czuje. 

Spotykali się codziennie. Każdego dnia wkładała mu rękę do kieszeni, aby poczuć jego miękkie dłonie. Jednak pewnego razu, kiedy to zrobiła, Konrad wyjął jej rękę z kieszeni, ścisnął mocno i powiedział, że nie muszą się kamuflować. 

Dumnie kroczyli po parku, trzymając się za ręce. Nie widzieli świata poza sobą, tkwili w tej magicznej chwili. Jej serce zmiękło jak gąbka, gdy powiedział, że kupi jej psa.

Sielanka nie trwała długo…

Gdy po powrocie do domu uruchomiła komunikator, zobaczyła jego opis „Kocham : ****” . Wtedy wszystko prysło jak mydlana bańka. Cała sytuacja straciła swoją magię. 

Tak bardzo chciała usłyszeć to od niego, a nie przeczytać na ekranie monitora. 

Zrozumiała nagle, że przez cały czas dawała mu pełno sygnałów i tyle nadziei, podczas gdy sama nie była pewna swoich uczuć. Nie czuła nawet przysłowiowych „motyli w brzuchu”. Świadomość, że Konrad tak bardzo się w to angażuje, była dla niej straszna. 


Przy najbliższej okazji powiedziała mu o swoich wątpliwościach. Nie ukrywał smutku i rozczarowania. Magdę dręczyły ogromne wyrzuty sumienia, jednak nie mogła nic zrobić. Chłopak całymi dniami chodził przygnębiony. Ciałem był obecny, dusza jednak była gdzie indziej. Nikt nie wiedział, co się z nim stało, gdzie podział się stary, roześmiany Konrad. Magdę bolało serce, kiedy na niego patrzyła. To był naprawdę przykry widok. 


Minął miesiąc. W ich życiu niewiele się zmieniło. Starali się siebie ignorować. 


Magda uczęszczała na wiele zajęć pozalekcyjnych, byle tylko nie przejmować się tym, co dzieje się z Konradem. 


A on tkwił nadal w swoim świecie. Ochłonął już po odrzuceniu, jednak ciągle nie mógł pozbyć się tej dziewczyny z głowy. Była dla niego kimś niesamowitym, wiedział to. Nie mógł znieść myśli, że nie może z nią być. Walka, którą prowadził z tym uczuciem, dobijała go. Postanowił wyjechać do Londynu. Chciał wszystko załatwić tak, żeby nikt się nie dowiedział. Zachowanie tego w tajemnicy było niemożliwe.

Dziewiętnastego grudnia Magda wybrała się na działkę. Chciała odpocząć od wszystkiego. Upiekła z babcią ciasto - jabłecznik, jej ulubione. Siedziała przy kominku z kubkiem kakao i czytała książkę, kiedy jej mama oznajmiła, że muszą już jechać. Spakowała się i wyszła. 

Gdy wróciła do domu, włączyła telefon. Zdziwił ją fakt, że ktoś w dzisiejszych czasach nagrywa się na poczty głosowe. Zadzwoniła, by odsłuchać wiadomość. Dzwonił Konrad.

„Cześć. Wiem, że niepotrzebnie zawracam Ci głowę, bo pewnie i tak o mnie zapomniałaś. Chciałem Ci tylko powiedzieć, że dziękuję za te parę chwil spędzonych z Tobą. Dzisiaj wyjeżdżam. Do Londynu. Na stałe. Jeśli Ci jeszcze zależy, przyjdź na lotnisko o 18:00. Jeśli nie przyjdziesz, zrozumiem. Cześć”. 

Oniemiała wpatrywała się w ścianę, nie wiedząc, co ma myśleć. 

Podczas tej jednej krótkiej chwili zrozumiała, jak wartościowego człowieka straciła. Kiedy już wyszła z szoku, z pośpiechem spojrzała na zegarek. Wskazywał 17:50. Wiedziała, że nie ma najmniejszych szans, żeby przejechać całe miasto w dziesięć minut. Lecz to nie znaczyło, że miała się poddać. Szybko wybiegła z domu, nawet się nie ubrawszy. Poczuła silny powiew zimnego powietrza – cała dygotała. 

Biegła co tchu, jej oddech drżał. Jedyne, o czym teraz myślała, to aby być przy nim. Nie obchodził jej śnieg wpadający do oczu, zdziwione spojrzenia przechodniów ani siarczysty mróz przeszywający całe ciało. Liczyło się tylko to, żeby zdążyć na czas. Żeby nie było za późno.


Na lotnisku znalazła się o 18:10. Z obłędem w oczach przemierzyła całą halę w poszukiwaniu Konrada. Po pięciu minutach wykończona opadła na metalowe krzesło. Na początku nie mogła złapać oddechu. Łapczywe połykanie powietrza zamieniało się stopniowo w paniczny płacz. Ludzie patrzyli na nią jak na wariatkę, podczas gdy ona skulona na zimnym krześle wytykała sobie swoje wszystkie błędy. 


Nagle poczuła na ramieniu czyjąś ciepłą dłoń. Zerwała się 
z miejsca jak oparzona. To był on. Nie odleciał. Stał tu. Przed nią. Popłakała się ponownie, tym razem ze szczęścia. Powiedziała mu, jak bardzo go za wszystko przeprasza. Zapytała, czy mogą spróbować jeszcze raz. Zgodził się. Wyszli rozpromienieni z hali odlotów, trzymając się za ręce. Ona - zapłakana. I on - z uśmiechem na ustach i spokojem w oczach. 

Bo od teraz wszystko miało być tak, jak chcą.

A Londyn poczeka.

WYWIAD Z NATALIĄ Z YOU CAN DANCE
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Witaj Natalio. Bardzo nam miło, że zgodziłaś się odpowiedzieć na kilka pytań.

Jak zaczęła się Twoja przygoda z tańcem?


Wszystko zaczęło się od gimnastyki artystycznej, którą trenowałam 11 lat. Miałam sporo sukcesów, porażki również się zdarzały, ale tak jak wszystko kiedyś się kończy, również moja kariera gimnastyczki dobiegła końca. Zaczęłam zastanawiać się nad rozpoczęciem uprawiania kolejnego sportu, jakim miały być sztuki walki. Zawsze mnie to fascynowało, poza tym byłam rozciągnięta, silna, szybko się uczyłam.  Jednak spotkałam koleżankę, która podpowiedziała mi i moim koleżankom po fachu, że w Łodzi jest zespół taneczny, do którego ona uczęszcza i że tancerze z tej grupy jeżdżą na pokazy taneczne, do tego zarabiają pieniążki. Razem z koleżankami postanowiłyśmy, że przyjdziemy. Spodobałyśmy się szefowi grupy; zwłaszcza zwróciło jego uwagę to, że byłyśmy gimnastycznie wytrenowane, co w tańcu jest bardzo pomocne, i tak zaczęłyśmy chodzić na zajęcia taneczne, a po niedługim czasie - jeździć na pokazy itp.

Dlaczego warto zakochać się w tańcu?


Taniec uzdrawia nie tylko ciało, ale również umysł i duszę. To jest jak katharsis, wchodzisz na salę i nic innego się nie liczy - jesteś Ty, Muzyka oraz Taniec. Ponadto taniec ma wiele walorów: poprawia krążenie, ogólną sprawność fizyczną, polepsza samopoczucie, pomaga uwolnić się od stresu, otwiera na kontakty międzyludzkie, na świat, zmienia naszą szarą polską mentalność. Dlatego warto zakochać się w tańcu.

Jaki styl tańca jest Twoim ulubionym?


Nie mam ulubionego stylu. Uwielbiam jazz, modern, contemporary, balet, jak również new age hip hop, locking, breakdance, salsę, paso doble, tango argentyńskie. Szkolę się w wielu stylach, dzięki temu mój słownik ruchowy jest bogatszy, kontrola 
i świadomość ciała również. Jednak najwięcej czasu poświęcam na jazz, contemporary oraz modern.

Jak wspominasz swój udział w programie You Can Dance?


Ten czas wspominam bardzo pozytywnie. Po pierwsze, wiele się nauczyłam przebywając w studio, gdzie odbywał się program. Po drugie, poznałam wielu wspaniałych ludzi, z którymi utrzymuję kontakt do dziś i pewnie będzie to trwało jeszcze długo. Po trzecie, możliwości pracy dla mnie jako tancerki rozszerzyły się. Jest o wiele więcej projektów, przedstawień, show telewizyjnych, dzięki którym tancerze maja pracę. Oczywiście nie obeszło się bez kontuzji, co przeszkadzało w treningach. Ból dekoncentrował, a jakość treningów spadała. Poza tym trzeba też pamiętać o ogromnym wysiłku i pracy, jakie trzeba włożyć, by utrzymać się przez kolejne odcinki. Niektórym wydaję się, że co to takiego skoczyć sobie, obrócić się kilka razy lub podnieść nogę, a jednak wielu z uczestników biorących udział w programie to zawodowi tancerze, choreografowie, instruktorzy, którzy maja wiele lat doświadczenia na scenie. To nie jest program dla ludzi o słabej psychice czy niewielkich umiejętnościach… tacy ludzie nie utrzymają się długo. To jest jak naturalna selekcja(
Czy nadal utrzymujesz kontakty z uczestnikami YCD?


Tak, utrzymuję, z wieloma osobami.

Co teraz dzieje się w Twoim życiu?


Przede wszystkim z moim przyjacielem, który uczy tańca towarzyskiego, otworzyłam studio tańca 4U w Łodzi. Pierwsze zajęcia już ruszyły, natomiast 16 -17 stycznia 2010 odbędą się dni otwarte. Będzie można przyjść, zobaczyć studio, poczuć atmosferę oraz wziąć udział w bezpłatnych zajęciach tanecznych, spróbować różnych stylów z różnymi instruktorami. Wszystkie informacje dotyczące studio znajdują się na ulotce dołączonej do gazetki. Ponadto jeżdżę po Polsce i prowadzę warsztaty taneczne, występuję na większych i mniejszych scenach, a już niedługo będzie mnie i moich tanecznych przyjaciół zobaczyć w spektaklu tanecznym.

A plany na przyszłość?

Taniec, taniec i jeszcze raz… taniec.
Pozostaje nam życzyć tylko spełnienia wszystkich marzeń.

Bardzo dziękujemy za rozmowę. Mamy nadzieję, że tym wywiadem zachęcimy młodzież do tańca.

Fiorka i Pausta
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FELIETON LEWIKA
PODRÓŻ W CZASIE


Istnieje wiele zespołów rockandrollowych, jedne są lepsze, drugie gorsze, ale te powstałe w latach siedemdziesiątych najsilniej zamanifestowały swą obecność na muzycznych scenach. Dla pokolenia naszych rodziców  tacy muzycy, jak Suzie Quatro, Alice Cooper, Mark Bolan nadal zapewne wiele znaczą. Prawdopodobnie związane jest to ze   wspomnieniami pierwszych prywatek, wieczornego słuchania cudem zdobytych płyt zza wielkiej wody na zacinającym się adapterze „Bambino". Jednym z zespołów tych lat był zespół „Slade”. Jego muzyka łatwo wpadała w ucho i robiła mnóstwo hałasu. Pewnie dlatego zyskał taką popularność, dodatkowo charakteryzował się stylem, który dzisiaj określamy glam-rockiem . Buty na obcasie, żółte spodnie w czarną kratę, fraki, cylindry i meloniki oraz gitary w kształcie błyskawicy, wyposażone w podświetlany gryf stały się znakiem rozpoznawczym muzyków tego zespołu.   Miałem okazję posłuchać ich na żywo w Katowicach. Ze stałego składu tego brytyjskiego zespołu pozostały tylko dwie osoby  - gitarzysta i zarazem wokalista - Dave Hill  oraz perkusista Don Powell. Nowi członkowie to basista John Berry oraz wokalista, który również gra na gitarze - Mal McNulty. Zespół  „dał czadu" jak za dawnych lat pomimo tego, że członkowie są już po sześćdziesiątce. Nadal nasyceni byli niesamowitą energią. 
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Koncert zaczął się o godzinie 19:00 . Poprzedzony był supportem w postaci zespołu „Vintage"  - polskiego zespołu rockowego, który dopiero rozpoczyna swoją karierę. Jak to na każdym koncercie  nie wszystko było cudowne. Podczas próby sprzętu i strojenia gitar gitarzysta zespołu  Vintage został porażony prądem. Na szczęście nie skończyło się to tragicznie. Po występie supportu wszyscy byli przekonani, że legenda rockandrolla   wreszcie wejdzie na scenę, ale zamiast tego pojawił się specjalista od bezpieczeństwa w ruchu drogowym i zaczął zanudzać zgromadzonych ludzi przepisami, konkursami i innymi zupełnie bezsensownymi sprawami,  aby wypełnić czas. Wreszcie po 20 minutach na scenie pojawili się członkowie grupy Slade. Publika szalała, wszyscy krzyczeli i  śpiewali razem z wokalistą. Można było usłyszeć największe przeboje z czasów największej świetności zespołu: „Coz I love yo , „Cum on feel the noize (błędy w tytułach są celowe, zespół Slade charakteryzował się także tym, że w tekstach znajdowało się pełno błędów ortograficznych), „Mama we're all crazy now" „run runaway". Było to niesamowite przeżycie, które najprawdopodobniej nigdy w Polsce już się nie powtórzy. Najbardziej denerwuje mnie jednak to, że gdyby nie rudy facet stojący przede mną na koncercie, w Teleekspresie pokazano by więcej niż tylko moje klaszczące ręce.
Mateusz Lewik
HOROSKOp z przymrużeniem oka
BARAN (21.03-20.04) Gwiazdy obstawiły już w zakładach sporą sumkę na ciebie, więc widać to ty wygrasz najbliższy „Maraton Uśmiechu", sypiąc z rękawa kawałami, których nawet sam Karol Strasburger by się nie powstydził. Zwycięstwo będziesz świętować w klubach, gdzie - mimo że jesteś zodiakalnym baranem - twoi nowi kumple zwracać się do ciebie będą per „byku"...
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BYK (21.04-21.05) Wraz ze spadkiem temperatury bykom będzie rosnąć obwód w karku. To niezbyt dobra wiadomość dla tych z was, którzy tatuując swe ciało nie zapomnieli o dziarze z „Kaczora Donalda" również na szyi. Rozstępy, jakich jadąc na anabolikach dotychczas cudem unikaliście, wzbudzą zachwyt koleżków z siłki, którzy targając żelazo zwykli przecież mawiać, że „każdy rozstęp, to w karczeniu postęp".

 

 

BLŹNIĘTA (22.05-21.06) Miesiąc jak każdy inny- dzieci obrzucać cię będą kamieniami, młodzież wyzwiskami, a emeryci będą latać za tobą z krucyfiksem i wodą święconą. Może zatem najwyższy czas, żebyś spojrzał prawdzie w oczy. Weź lustro i porównaj liczbę rąk, nóg i głów w ciele przeciętnego człowieka z twoją. Ta obserwacja, drogi bliźniaku, być może wyjaśni ci, przyczynę ot choćby instynktownego zamawiania przez ciebie „zestawu dla dwojga" czy też powodu, dla którego tak często słyszałeś od mamy, że „jesz za dwóch" ...

 

 

RAK (22.06-22.07) Jako samotnik z natury cały miesiąc spędzisz zamknięty w szafie. No, chyba że nazywasz się Henryk Zając. Wtedy zamkniesz się w naprawianej przez ciebie od trzydziestu lat pralce. 

 

 

LEW (23.07-23.08) Lwy wreszcie doczekają się spełnienia. Jeśli masz zespół, twoje opracowywane przez lata solówki na grzebieniu wzbudzą zachwyt wysoko postawionych osobistości polskiego światka heavy metalowego. Dlatego już dziś zacznij pakować konserwy i zupki chińskie no 
i oczywiście grzebień, bo czeka cię szalone tournee po miejscach gdzie pies nie pojeździłby sobie koleją. [image: image6.png]



 

 

PANNA (24.08-23.09) Pannom nowy rok uderzy do głowy. Gwiazdy mi mówią, że zapałacie miłością do raka, jednak jego, nazwijmy to chwilowa niedyspozycja (patrz wyżej), spowoduje całkowite przewartościowanie waszego świata. I tak oto panny zaczną prowadzić cnotliwe życie, zrywając z ich dotychczasowymi uciechami.
 

WAGA (24.09-23.10) Urodzeni w tym znaku to niezwykle układne, pozbawione charakteru kukiełki. Dość wredne, stroją głupie minki i osiągają to, co chcą bez najmniejszego wysiłku. Muszą ważyć słowa, uważać na wszystko dookoła i przede wszystkim kontrolować swoją wagę, szczególnie w okolicy zbliżających się świąt. 

 

 

 

SKORPION (24.10-23.11) Niby nowy rok, niby fajnie, ale ty chodzisz jak struty. Głowa do góry! Już w połowie miesiąca otrzymasz list z bardzo atrakcyjną ofertą wyjazdu w egzotyczne kraje i to sponsorowaną przez państwo. Koperta zawierać będzie opis czekających cię atrakcji, bilet w jedną stronę oraz kontakt z nieznanym ci dotąd biurem podróży „WKU".
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STRZELEC (24.11-22.12) U strzelca nic nowego. Przez pierwsze dwa tygodnie dom, szkoła, telewizja, dom, szkoła, telewizja, dom, szkoła, telewizja. Trzeci tydzień: dom, telewizja, dom telewizja, dom, telewizja. Potem odetną prąd.
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KOZIOROŻEC (23.12-20.01) Koziorożce będą bardo zajęte swymi rytualnymi mszami, bowiem początek roku wyzwoli w was długo tłamszone instynkty stadne. Tak też tuż po pierwszej styczniowej pełni księżyca zgromadzicie się wokół czczonej przez was „piaskownicy zła" i przy akompaniamencie nagrań zespołu „Just 666", rozpoczniecie doroczne tropienie dziewic, które moglibyście złożyć w ofierze Najmroczniejszemu z Trzody Rogatej. Jednak kryteria, które musi spełniać ofiara, zawężą krąg waszych poszukiwań do placówek szkolnictwa na poziomie podstawowym.

 

 

WODNIK (21.01-19.02) Czeka cię trudny miesiąc w szkole - kartkówki, koła, przepytywanki. Gwiazdy mówią, że to olejesz. A potem znów będziesz jęczał, że semestr masz oblany. Moja rada: nie nalewaj się z wykładowców, bo znów cię uleją, potem cały zapłakany się zalejesz i znów umoczysz nie z tym, kim trzeba. Jednak pomna tego, że mogą to czytać nieletni, nie przedstawię bliższych szczegółów.

 

 

RYBY (20.02-20.03) Rybo, mając głowę pokrytą swoistym ludzkim śluzem (przez niektórych zwanym "gelem"), popłyniesz z prądem i na posylwestrowych poprawinach niemal utoniesz w morzu alkoholu. A jeśli nazywasz się Jarek i mieszkasz pod 4, to synku trzymaj ty tego swojego kotka w domu, bo jak jeszcze raz narobi mi na wycieraczkę, to w tym miesiącu może mu się stać krzywda. Wielka krzywda.
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